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Proces wojewody śląskiego 


Rozpoczęty wczoraj w Warsza 
wie w oddziale XII sądu grodzkie- 
go. proces przeciw znanemu z cza 
sów okuvacjii niemieckiej działa- 
czowi obozu aktywistów Włady- 
sławowi Studnickiemu. nosi zupeł 
mie niezwykły charakter. : 

Przedmiotem sprawy jest wysu 
mięty przez p. Studnickiego na po- 
siedzeniu komitetu spisowego w 
gabinecie naczelnika p. Suchenka- 
Sucheckiego zarzut. iż woiewoda 
ślaski p. Grażyński iest... „najw.gk 
szym. szkodnikiem sprawy polskiej 
na Ślasku*, 

Na pytanie sędziego. w iaki spo 
sób oskarżony konkretvzuje swe 
zarzuty. które chce udawadniać 
przed sądem. p. Studnicki oświad- 
cza. iż ma wojewodzie Grażvyńskie 
mu do zarzucenia. co nastepuje: 

„Że usuwał fachowców Niem- 
ców z przemysłu córnoślaskiego*. 

„że nazywał Niemców _ intruza 
mi. tych Niemców. którzy zapro- 
wadzili na Ślasku kulturę. tak jak 
mas Polaków w Mińszczyźnie. też 
ktoś miałby nazywać intruza- 
mi“ (1). 

„że pogwałcił konwecięe genew- 
ska. nie dając Niemcom takich wa 
runków bezpieczeństwa z jakich 
korzystali. Polacy“. 

Obronę oskarżonego wnosi adw. 


- Mieczysław Rudziński. po przeciw 


mei zaś stronie fotel oskarżyciel- 
ski zajał prokurator Sieroszewski. 
a obok rzecznicy oskarżenia pry- 
watnego adw. Mazurkiewicz z Ka 
towic i adw. Mieczysław Etinger 
2 Warszawy, ; 
.. Prokurator wnosi o załączenie 
do sprawy urzedowego tłomacze- 
mia protokułu z posiedzenia 
Narodów. dotyczacych skare mnte 
szości miemieckiej z Górnego Śla: 
sha. Adw. Rudziński dołacza ze 
swej strony dokumenty. dotyczące 
owej sesji Ligi Narodów. oraz ste 
noerafowane orotokuły posiedzeń 
Seimu Śląskiego. w szczególności 
przemówienia posła Korfantego. 
Sąd stwierdza. iż dokumenty, 
złożone przez obronę. nie zostały 
uwierzytelnione w  tłomaczeniach. 
prawdzie p. Studnicki oświad- 
eza. ostentacvinie: „ja je uwierzy- 
telnitem“ okazuie sie wszakże. że 
tłomaczenie w pewnych ustępach 
jest wręcz fałszywe. i 
Sąd 'po ostrej polemice między 
stronami, wyniósł decyzię. przyj- 
mując do sprawy w charakterze 
dowodów protokuły z sesii Ligi Na 
Todów z tem. iż będzie zażadane z 
MSZ uwierzytelnione ich tłomacze 
mie. Pozostałe dokumenty odrzu- 
cono. ; 
P. Studnicki wygłasza przemó- 
wienie *„oskarżycielskie", podtrzy- 
mujac swe zarzuty. 
„ Sąd przystępuje do 
świadków. 
Listę ich otwiera poseł na sejm 
p. Grzesik, burmistrz muasta 


badania 


Ligi > 


| 


Na tomiast Grelka 


Wielkie Hajduki. Stwerdza on, że 
ludność polska chce współżyć z 
mniejszością niemiecka na Śląsku. 
z tą wszakże mniejszością, która 
jest wzgledem Polski lojalna. Bo- 
jowa grupa mniejszości niemiec- 
kiei nie wykazuje wszakże lojal- 
ności i prowadzi walke o dzieci 
polskie dla szkół niemieckich, uży 
waiąc iako obrony nacisku gospo 
darczego. 

Sędzia: — Czy wojewoda Gra- 
żyński deklarował się w obronie 
polskości w tym «względzie? 

— Naturalnie. 

Prokurator: — Czy pan wie o 
usuwaniu Niemców. którzy poza 
swoją praca zawodową. zaimowali 
sie a akcja przeciw Polsce? 

— Tak. 

— Co pan słyszał o służbie wo- 


jewody Grażyńskiego w powsta- - 


niu? 

— Był szefem grupy. która ia 
dowodziłem. Po powstaniu wvie- 
chał do Bytomia i tam przez rok 
organizował harcerstwo. strzelca i 
polskie snołeczeństwo. 

Czy linia społeczeństwa pol- 
skiego na Ślasku iest obronna. a 


społeczeństwa niemieckiego agre- 
sywna? 
— Tak, wyiatkowo agresywna. 
— Czy poseł niemiecki Pant jest 
ugodowcem? 
— Nie. jest również agresywny. 
— Czy pan obserwuje rozbież- 


ność miedzy wystapieniami seimo-. 


wemi posłów niemieckich i akcią 
w ich terenie? 

— Tak, w sejmie deklarują lojal 
ność. działalność zaś ich w- tere- 
nie iest tego zaprzeczeniem. 

Czy taktyka wojewody Gra- 
żyńskiego od chwili powstania 
zmieniła się wobec ludności? 

— Dawniej wojewoda Grażyński 
był żołnierzem. a teraz szefem ad 
ministracji. 

Obrońca: — Czy wojewoda Gra 
Żyński tolerował akty teroru, sto- 
sowane przez związek powstań- 
ców? 

— Nie, przeciwnie; byłem kie- 


dyś w jero gabinecie. gdy przyszła - 


wiadomość © jakimś incydencie. 
Był nia wzburzony i mówił. że nie 
BŚ tolerował żadnych eksce- 
sów. 

P. Studnicki: — Czy Świadek 


| 


zma oświadczenie Związku Obro 
ry Kresów Zachodnich w sprawie 
niedopuszczenia niemieckiego te: 
atru do Katowic? 

— Nie. 

— Czy pan wie, że Związek 0- 
brony kresów zachodnich jest imi 
tacia dawnego „Ostmarkvereinu'*?, 

Sędzia wskazuje na niewłaści- 
wość takiego pytania. P. Studnicki 
upiera się, zadaje szereg nowych 
pvtań i dochodzi do tego, że adw. 
ch musi hamować jego za- 
pał. ; 
Poseł Grzesik opowiada o inwe 
styciach. przeprowadzonych przez 
wojewodę Grażyńskiego, o budo- 
wię szkół, kolei i dróg. 

Obrońca: — Czy Związek Obro 
ny Kresów Zachodnich nie doma- 
gał się wywłaszczenia Niemców?, 

— Nie. Natomiast wszystkie or* 
gamizacje domagały się parcelacji. 
Wojewoda. Grażyński był- iniciato- 
rem „Ślązaka”. który ma na celu 
zupełne lojalne wykupywanie: ma- 
jatków: niemieckich za odszkodo- 
waniem. za: 

Wyrok w procesie zapadnie 
brawdonodobnie we czwartek. 


Egzekucia morderców Ks. Masłowskiego 


(irelka odmówił pojednania się z Bogiem 


POZNAŃ. 18.1. — Po nadejściu de- 
cyzji p. Prezydenta odrzucającej proś- 
bę obrońców  Grelki į Bednarczyka 
skazanych na Śmierć przez sąd doraź- 
ny. prokurator Elznerowicz wydał za- 
rządzenie celem 

wykonania egzekucji, 
Równocześnie udał się do celi Bed- 
narczyka zakonnik Franciszkanin. 
orzed którym skazaniec długo spowia 
dał się ze skruchą a po wyjściu jego 
bezmała godzinę 
modlit się. 
odmówił przyięcia 


kapłana oświadczając. że 

w Boga nie wierzył i nie wierzy. 

Nie pomogły prośby dwu sióstr 
Grelki, które w tym czasie przybyły 
aby pożegnać się ze skazanym na 
śmierć bratem. 

Jako ostatnie swe życzenia przedsta 
wili skazańcy prośbę o dostarczenie im 
czekolady, pączków, tortów i papier0= 

l sów. 
Życzenia te spełniono. Ostatnią swoją 
| noc spędził Bednarczyk bezsennie, na- 
tomiast Grelka spał od 12-ej w -nocy 
| do 4-ei rano O 4-tef rano przybył. do 


Samobójstwo zasłużonego rolnika 
„łryzys rolniczy si'niejszy jest niż wojna” 


W hotelu „Toruńskim“ w War- 
szawie popełnił samobójstwo zna- 
ny działacz rolniczy 44-letni Fe- 
liks Karczewski z Łowicza. Wy- 
strzał z dubeltówki w głowę po- 
łożył kres jego życiu. Lekarz 
stwierdził śmierć. 

„ Na stole w pokoju samobójcy le- 
żał dyplom na srebrny Krzyż za- 
sługi wydany $. p. Karczewskie- 
mu w r. 1929 w uznaniu zasług nad 
podniesieniem rolnictwa. zaprosze- 
nie na uroczystą dekoracje do War 
szawy. oraz list. 
- Oto iero treść: 

„Samobójstwo: :Pozostała - żona i 
czworo dzieci. Kryzys rolniczy. laki 
przeżywamy. jest siłnielszy. niż woje 
na. Nerwy moje nie wytrzymują obec 


nego stanu gospodarczego. Rolnicy są 
tąk obciążeni że powinni skarbowi 
państwa płacić 50 proc. nałożonego po 
datku. 

Jeżeli jest kryzys. to rząd nie po- 
winien powiekszać go. nakładajac je- 
szcze podatek kryzysowy. Całe moje 
życie poświeciłem pracy społecznej. 
wreszcie doszedłem do takiej nedzy. 
że nie mogłem wvżywić żony i dzieci. 

Zwłoki moje proszę przesłać do pro 
sektorium. l 

(—) Feliks Karczewski,“ 

Po spisaniu protokółu oraz po 
oględzinach zwłok -przez komisję 
sądowo - lekarska. zwłoki tragicz- 
nie zmarłego przewieziono do Dro- 
sektorium. Policja VII komisariatu 

zawiadomiła o samobójstwie ro- 
dzinę zmarłego. 


prokuratury kat Braun z pomocnikiem 
Cukierskim | zameldował się u proku= 
ratora. Następnie prokurator Elznero- 
wicz udał się do celi Bednarczyka i za 
komunikował mu odmowną decyzje 
Pana Prezydena Rzplitej. Na twarzy 
skazańca odbiło się i 

silne wzruszenie. 
Zdawało się, że zemdleje. 

Zawiązano mu natychmiast oczy ł 
wyprowadzono z celi w towarzystwie 
kapłana i. zwykłej w takich wypad- 
kach eskorty więziennej. Bednarczyk 
poszedł pod szubienice krokiem wol-. 
nym, trzęsąc się z wrażenia. 

Zawisł o godzinie 5.48 rano. do ostał 
niej chwili modląc się żarliwie. Potem 
nastąpiła egzekucja Grelki, który ka- 
tegorycznie odmawiał 

pojednania się z Bogiem. 
Mimo to w drodze na miejsce stracea 
nia towarzyszył mu także kapłan od= 
mawiając bez przerwy modlitwy Kie 
dy jednak w ostatniej chwiłi ksiądz 
podał Grelce krzyż. bandyta 
odtrącił go, ć 

O godzinie 6.13. Grelka został po- 
wieszony. 


Dunaj w okowach lodowych 


- BUKARESZT. 18.1. Skutkiem 
trwajacych od kilku dni mrozów w 
dolnym biegu Dunaju żegluga musia”a 
być przerwaną. Na przestrzeni miedzy 
Giurgiu i uiściem Dunaju wiete holo- 
wników zostało _unieruchomionych x 
lodach. Około miasteczka Titcea na 
południowem ramieniem delty zebrały, 
się duże zwały loda. 


Sty. 2 


Czwartek, 19 stycznia 1933 r. - 


Zastanówmy sę frochę... 
aE a a SEN a a 


- Katastrofa ro 


Sejmowa komisia budżetowa 
na posiedzeniu wtorkowem prze 
prowadziła dyskusię nad budże 
tem ministerstwa rolnictwa. 

_ Obraz sytuacii obecnej rolni- 
ctwa. roztoczony przed komisią, 
przedstawia się w barwach by- 
najmniej nie różowych. 

A i środki naprawy, jakie Wy- 
suwano w toku rozpraw, nie 

wydają się być temi. które istot- 
nie będą mogły odmienić sytua- 
cie z gruntu na lepsze. 

Nawet nie pół — lecz raczej 
ćwierć - Środki. które tu i ów- 
dzie przynoszą pewną ulgę. nie 
potrafią jednak zmienić tego sta 
nu obecnego, przy którym cate 
rolnictwo skazane jest na we- 
getację i stracone jest jako od- 
biorca dla wytwórczości prze- 
imysłowej, z racii katastrofalnej 
rozpiętości cen płodów rolnych 
i wytworów przemysłowych. 

Ciężką. nieraz wręcz tragicz= 
ma i katastrofalną sytuację rolni- 
ctwa omawialiśmy już wielo- 
krotnie. 

Obecnie pragniemy zwrócić 
uwagę na jeszcze ieden fakt, 
pozwalałący w pełni ocenić roz 
miary kryzysu, przeżywanego 
na wsi. ) 

Oto, jak się okazuje z przed- 
gławionych na komisii budżeto= 
wei danych, zmniejszyła się w 
snosób bardzo poważny w ostat 
rich czasach ilość inwentarza 
żvwego w Polsce, 


Przed s'yczniową SESią. 
Rady Ligi Narodów 


W związku z rozpoczynającą się 
w poniedziałek. dnia 23g0 b. m. 
styczniowa sesię Rady Ligi Naro- 
dów. oraz w związku z wznowie- 
miam narad rozbrojeniowych. ocze 
krwany jest w końcu bieżacego ty 
godnia wyłazd ministra spraw za- 
granicznych p. Józefa Becka do 
Genewy. zależnie od poprawy w 
stanie iego zdrowia. 

Do Genewy wyieżdża pozatem 
gzef gabinetu ministra spraw za- 
granicznych. p. Roman Dehieki, 
oraz naczelnik wydzia”u organiza- 
cyi miedzynarodowych. P- Tade- 
usz Gwiazdoski. . 


| ciągu roku ubiegłego Oraz 00: 
„wując rozwój wypadków na tere” 


Ilość koni w 1932 r.. w porów 
naniu z r. 1931 spadła z 4,124,000 
do 3.930.000. ilość bydła rogate- 


Budżet arimji 


w porównaniu Z sąsiadami 


Drugim zkolei budżetem po bu- 
dżecie min, spraw wewn., który 
wywołuje w kuluarach duże zanmi= 
teresowanie, jest budżet min. Spr. 
wojskowych do rozpatrzenia któ- 
rego przystąpiła dziś przed potu- 
dniem sejmowa komisja budżeto- 


wa. 

Dzisiejsze obrady komisji roz- 
poczęły sę od referatu posła Pv- 
lalkiewicza (BB). 

Referent na wstępie stwierdza, 
że rozpatrując fakty. które zaszty 
na terenie międzynarodowym - w 
obser- 


nie międzynarodowym. dochodzi 


| 


, u nas znaczne postępy, zwłaszcza 
i w dziedzinie motoryzacji 


-do wn'osku. że Polska pod wzgie-., 


amann NANA A 


dem przygotowania obrony kram, 
nie może pozostać w tyle za inms- 
mi państwami. 

Niklość — powiada referent — 
naszego budżetu wojskowego któ- 
ry oo stronie dochodu zamyka se 
suma 2.407.300 złotych. po stronie 
wydatków sumą 822 700.000 wy” 
stepuje szczególnie wyraźne przy 
porównaniu go z sytuacią wojsko 
wa naszych sasiadów N'emiec 
Rosii. 

Budżet wojskowy Rzeszy Nie- 
miedkiei mieści się w różnych po- 
zvciach miedzy  innemi budżet 
Re'chswehry zamyka się sumą 
1.040.450 marek. 

Budżet wojskowy sowiecki wy- 
mosi 1.478.286 994 ruble. co stamowi 
około 6 miliardów złotych. ZĘ 

W olbrzymiej cześci wydatki te 
ida. jeśli chodzi o Sow'etv. na mo- 
dernizacie sprzętu wojennego. Nna 
rozwói lotnictwa oraz - na rozbu= 
dowe sił pancernvch Techn'cznie 
pod wzgledem uzbrojenia i wvDO= 
sażemia armia czerwona poczyni- 
ła i czyni nadal w'elkie postepy. a 
na Dierwszem miejscu należy tu 
postawść lotnictwo. 

Nastepnie referent omówił szcze 
gółowo  oszczedności. jakie uczv- 
niono w budżecie armii w zwiazku 
ze snadkiem cen artykułów ŻYW= 
niśriowvch. 

Przechodząc do kwestii uzbroie= 
nia. referent z zadowoleniem stwier 
dzą. Że w doiedzinia tei uczyniono 


D O 
= Czy nowy cios — _ 
w warsztaty szewckie? 


„W kołach  rzemieślniczo-prze- | żato za groźny cios. wymierzony 
mysłowych i kupieckich rozeszły ;, warsztatom polskich szewców. 
się pogłoski że pewna firma Za- 
graniczna otrzymać ma w najbriż- 
szym czasie zezwolenie na spro- 
wadzanie 15 do 16 tysięcy par obu 
wią miesięcznie. 

Pogłoski te wywołały duże zanie 
pokojenie w fabrykach obuwia i 
wśród szewców. 


Należy zaznaczyć. 
Warszawie istnieje okoto 5 tysie- 
cv warsztatów szewekich. na pro- 
wincii zaś kilkadziesiąt tysięcy. 

„ Jeśliby wiadomość ta , okazała 
sie prawdziwą, wważaóby ją nale- 


e 


MADRYT 18.1. Ośmioletni oby- 
że w samej wate! Saragossy Jose Velesco bez 
wiedzy rodziców zwrócił się z li- 
stem do prezydenta Hiszpanii. Za- 
mory z listem. w którym utyskuje 
na to że nie otrzymał na Gwiazd- 
kę żadnego prezentu. bowiem 10- 
dziców me stać wa to. 


RE 3 


Prezydent Hiszpanii 


w roli św etego Mikolaja 


Nr. 19 


= ZZOZ 


i 


Iniciwa 


go zmniejszyła się z 7,321.000 
do 5.835.000. 
Przyczyny tego groźnego zja 


wiska są bardzo proste i dla każ 
dego, kto trochę choćby zna ży- 
cie wsi, oczywiste. 

Hodowla nie opłaca się i nie 
ma na nia środków. 

Wystarczy powiedzieć, że ie= 
éli wvhodowanie np. źrebaka 
kosztuje około 150 — 200 zł., to 
tegoż źrebaka kupić można już 
za 30 — 50 zł. 

I tak iest ze wszystkiem: Z 
końmi, bydłem, nierocacizną. 

Cóż się dziwić, że w tych wa- 
runkach spada w zastraszający 
sposób liczba hodowanego in= 
wentarza. ` 

I spadać bedzie nadał. jeśli nie 
przyjdą szybkie ł zasadnicze 
środki ratunku. 


armii i 
lotuiciwa. 

Poruszając kwestię wyszkolenia 
armii i przysposobienia woskowe- 
go referent z naciskiem zauważył, 
że skrócenię czasu służby wojsko- 
wej w dzis'ejszym stanie wyszko 
ienia jest niemóżliwe. 

W końcu mówca omówił spra- 
wę budownictwa wojskowego. 

; BC SĄ 


Sraw gdliwości dz'elowei stało się zadość 


Należy zabezvieczyć ją na wieki 


MORAWSKA OSTRAWA. 18.1. — 
W „Moravsko-Slezsk'em Slovie“ poia- 
wit się artykuł p. t. „Zabeznieczenie i 
przyszłość „korytarza polskiego". któ- 
ry stanowi odpowiedź dla pewnej nie- 
łicznej praskiej germanofilskiej gruny 
politycznej na znaną książke Jarosla- 
va Vozki. 

Na specjalną uwage zasługuje to, 00 
autor pisze o Pomorzu polsk'em, 


interes mocarstwowej Polski zwróci ` 
się poprzez cmentarzyska dawnych 
Słowiam. których kiedyś zachłanne 
krzyżactwo  wytępiło n'emiłosiernie 
ogniem i mieczem w strone Prus 
wschodnich, |. 

Jeżeli po stuleciach Słowianie odzy= 
skali dostep do swojego morza. to 
jest to wynikiem sprawiedliwości dzie 
jowei i jest obowiazkiem Słowian bro- 


„Mocarstwowa Polska będzie dta | nić tego dostepu i rozszerzyć £o Zg0 
nas ewarancia bezp'eczeństwa i poko- dnie z prawda i sprawiedliwością, za- 
ju. W przyszłości chodzić będzie nie | bezpieczając go w tem sposób na wie- 
o usunięcie „korytarza, lecz życiowy ki“ 

2gp: 


Groźba dla emigracii 


Interpelacja w izbie deputowanych 


PARYŻ. 18.1. Deputowany Mau- 
poil zainterelował ministra pracy 
w sprawie zatrudniania robotników 
zagranicznych we Francji w związ 
ku z bezrchociem. 

Minister pracy odpowiedział, iż 
kwestja zatrudnienia robotników 


zagranicznych jest bardzo drażli= 
wa. gdyż Francia nie może pozbyć ` 
się niektórych kategoryi robotnie 
zagranicznych. zwłaszcza 


* 


Katastrofa pociągu 


Barcelona -- Madryt 


PARYŻ, 18.1. Pociąg pospieszny Dwie osoby poniosły Śmierć, kil 
Madryt — Barcelona zderzył się | kanaście jest rannych. 
PL b 


dziś z poc'agiem towarowym. 
a; B 
Gigantyczny szlak 


Eurooa --- Ameryka Poludn'owa 


PARYŻ 18.1. Wczoraj o godz. 
1840 samolot Arc en Ciel przybył 
do R'o de Janeiro. Lotnik ośw'ad- 
czył. że musiał walczyć z ciężkie 
mi warunkami atmosferycznemi. 


Dziś samolot wystartuje do osta- | 


tecznego celu swei podróży — Bue- 


Chłopiec długo nie mógł się zde 
cydować na nap'sanie listu, wresz 
cie iednak odważył się. 

Wczoraj pod adresem malca na- 
deszło z Madrytu pudło, w wem 
zaś piękna zabawka w postaci Ssa- 
mochodu oraz bilet wizytowy pre” 
zydenta Zamory. 


nos Aires. 

Piot zaznacza, iż lot jest osta- 
teczna próba połaczenia lotnicze” 
go między Europa a Ameryką po- 


łudmiorwa. 
+0: 


SPORT 


We Lwowie odbyły sie miejscowe 
derby hokejowe. zakończone zwycięe 
stwem Pogoni nad Czarnymi w sto- 
sumku 3:2 (2:2. 1:0. 0:0). 


* 


Do miedzynarodowych zawodów 
narciarskich FIS. które się odbędą w 
czasie od 6 do 13 lutego w Iimsbrucku, 
zgłosiło dotychczas udział 20 państw 
z przeszło 300 zawodnikami, M. m. 
wpłynęły zgłoszenia Austrii, Bułgarii, 
Czechosłowacji, Jugosławii. Japonii, 
Połski. Wezier. Szwajcarii, _Niemrec, 
Rumunii, Szwecii, Franciji: Fintandii, 
Holandii, Australji, Anglii, Łotwy, - Hie 
szpamii i t A ; 4 
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ste. 3 


_Odslaniamy fatemnice karteli... 


: Czwartek, 19 stycznia 1933 r. 


I 


Łoirowska gra potenfatòw cukru 


prowadzi do rozmnożenia nędzy i bezrobada 


Hieny żerują na trupach... 


Przeżywamy czasy sprzeczno 
ści. Fakt to n ewątpliwy, a cho- 
ciaż pozornie nieszkodliwy, cza- 
sami urasta do fantastycznych 
wyżyn, stając się dla zwykłego 
śmiertelnika, n.ewtajemniczone” 
go w 
rozgrywki możnych tego świata, 
objawieniem bołesnem, niezmrozu 
miałem i szkodl wem. 

Czyż bowiem może spokojnie 
przyjąć szary człowiek z tłumu 
tak ponury paradoks doby obec 
nej, jak — j 
kartel cukrowy i jego machina 

7 cje? 

Pisaliśmy nedawno o zamy- 
kaniu cukrowni. I to cukrowni 
najlepiej urządzonych, wyposa- 
żonych w najbardziej nowocze* 
sne maszyny. 

Dlaczego? 

_ Dlaczego odbiera się warszta 
ty pracy setkom ludzi, wciska- 
jąc ich w otchłań nędzy?. 

Wedle danych statystycznych 
od początku kampanji cukrow* 
niczej, t. į} od 1 września r. ub. 
ogółem sprzedano na rynku we- 
wiiętrznym 87.762 tony cukru, 
czyli w porównaniu z takim sa- 
mym okresem kampanii poprze 
dn'ej sprzedaż cukru zmniejszy- 
ła się o — 12.2 proc... 

Co wpływa na tak poważny 
spadek sprzedaży? Kartel cu- 
krowy zaprzestał propagandy. 
Nic się łuż n'e pisze o „krzep'a- 
cym cukrze“ w prasie, nie robi 
Się nowych plakatów. nie druku 
je broszur. Rozpoczęta z gigan- 
tycznhym rozmachem akcja pro- 
pagandowa — 

zamarła! - 
Czyżby się nie kalkulowała? 
Cyfry mówia co inneso. Kal- 


Wróżby ma dziś 


Godziny ranne mogą tam przynieść 
gorszą passę | nie nadalą się do zała- 
twiania spraw ważniejszych i nowych 
poczynań, 


Później, koło godz. 10-ei. zaznaczą 
sie lepsze wnływy — ustałające i hat- 
monizujące. dążenie do wierności. sta- 
ości uczuć, związków trwałych — a 
okres ten może nam nawet przynieść 
i pewną poprawę perspektyw finanso= 
wych. 

Godziny obiadowe nieźle sie przed- 
stawiają. ale już po godz, 18-ej może- 
my odczuwać zbytnią impulsywność. 
podrażnienie, skłonność do dyskusyj i 
Sporów. 


Jednakże: godz. 21-sza przyniesie 
nam już zmianę całkowitą — wesoły 
nastrój. sympatyczne towarzystwo. po 

odzenie w związku z miłością i sztu 

a. tak, że wieczór późniejszy zapo- 
wiada się dość przyjemnie. 


MW 


POGODA 


Pochmurno, miejscami opady Śnieże 
ne. Nocą umiarkowany, w ciagu dnia 
lekki mróz. Umiarkowane wiatry 
wschodnie i południowo-wschodnie. po 
wodujące na południu | wschodzie kra 

zamiecie, ; Z 


kulowała sie aż za dobrze, a 
przecież w kartelu rządzą spry 
ciarze... Jeśli cukier będzie do- 
brze szedł wśród konsumentów, 
jeśli bez przerwy będą pracowa 
ły cukrownie, a robotnicy ne 


pójdą głodować, to — rząd mo- 
tów jest z 5w 

„wtrącić się* 
do spraw kartelu. 


Nakazać obniżkę  fantastycz=. 


nie wysokich cen cukru, a to 


„Diabeł ubrał się w ornat 


i ogonem na 


W jednym z dzienników warszaw= 
skich przeczytaliśmy wczoraj artyku 
lik p. t. „Ludzie z głodu i zimna giną 
na ulicy”. 

Ludzie giną rzeczywiście, i to giną 
— mie od wczoraj. Ale nas zadziwia 
tej chwili inna rzecz. Oto w tym sa- 
mym dzienniku czytujemy od czasu 
do czasu piekne inwokacje i sprawo- 
zdania z bałów korporacyj akademic= 
kich. z których jedne „odznaczają się 
wyjątkowa wytwornością, drugie zaś 
słusznie wyrobiły sobe opinie zabaw 


mszę dzwoni 


dystytńgowanych, na które uczęszcza 
t. zw. złota młodzież i najlepsze to- 
warzystwo''. 

Dziennik ten należy do odłamu pra- 
sy. który chwaląc wszystkie burdy 
korporacyine, uważa te młodzież za 
iedyną ostoję ładu, patriotyzmu, zdro= 
wej myśli i t. d. 

Podziwiamy szerokość  zalntereso= 

| wañ tego dziennika. Na wszystko ma= 
ja miejsce. Na śmierć z głodu i na bale 
dystyngowane... 

Można i tak... 


| 


bynajmniej nie uśm'echałoby się 
sprytnym panom z kartelu... 

Więc lepiej wstrzymać pro“ 
pagamdę, co za sobą pociągnie 

zmniejszenio konsumcji 

cukru, zamknąć klika najetekty= 
wniej pracujących cukrowni, lu 
dzi wyrzucić w beznadziejną nę 
dzę beznobocia, lepiej zdecydo= 
wać się nia wiszystkio, aby tylko 
nie dopuścić do nowej obniżki 
cen. 

Konsument volski, bez wzglę* 
du na to, czy musi się liczyć z 
każdym groszem czy ie, czyj 
nęka go bieda czy nie, musi pła* 
cie wyśrubowaną cenę za kilo 
gram cukru, bo tego chce kartet 

Ta gra cukrowniików zasłiętw 


je już tylko na nazwę łajdactwa i 


1'© wahamy się tak ją nap ętnor 
wać. 


Pani szuka męża?.. Pan żony?.. A może „towarzystwa 


tg 


© cee 


Usirzegamy naiwnych iłatwowiernych 


Jeśli kto zada sobie trud bacznego 
obserwowania naszego rynku wydaw= 
niczego, zauważy fakt niezwykle cha- 
rakterystyczny i dający dużo do my- 
Ślenia. 

Oto wśród powodzi coraz to 10- 
wych, mniej lub więcej krótkotrwa= 
łych czasopism, nader poczesne miej- 
sce zajmują : 

pisma — matrymonialne. 
W ostatnich czasach namnożyła się 
nieprawdopodobnie  wie!ka: ich ilość 
pod najbardziej absurda!nemi tytuła= 
mi i z najbardziej skomplikowanymi, 
częstokroć wręcz humorystycznym 
materjałem. 

Oto np. „Echo — jedyne czasopismo 
matrymonialne w Zachodniej Polsce“. 
Aibo „Głos serca — czasopismo po- 
święcone sprawom matrymonialnym i 
towarzyskim, oraz różnym wiadotmo= 
ściom ze świata“. Na tytułowej stro= 
nie tego pisma umieszczono głowę ja= 
kiejś 

hurysy chorej na fluksię 
i szereg rysuneczków: „Jak mały Ka- 
zio przedstawia sobie: pociąg, fabry= 
kę. okręt, latarnię morską, żaglówkę 
node 

Gustownie prezentuje się wydawnic- 
two p. t. „Marzenie — Reverie“, Jak 
bez trudu można się domyślić, jest to 
czasopismo wytworne, obliczone za- 
równo na polskich jak i na francuskich 
czytelników. Stąd redagowane jest — 
chińszczyzną i nosi podtytuł „dwuty- 
godnik salonowy*, Nie trzeba niczego 
życzyć redaktorowi tego pisma, tylko 
tego, aby siedział 

cale życie w tym salonie, 
gazie będzie czytane jego czasopismo 
„wytworne, ilustrowane, społeczne, fi- 
terackie i matrymonialne". 

Inny „organ“  matrymonialno-towa- 
rzyski, to — „Fortunat“ mógłby się 
coprawda nazywać — Agapit, ale wy- 
dawcy woleli Format.. Trudno. 


ra, poczciwa „Fortuna — Versal“ zaj- 
mująca się przy sprawach matrymo- 
njalnych także wypożyczaniem żur- 
nali mód... 

Jest wreszcie pismo „Postęp“ ongiś 
wydawane, przez znakomitego „matry- 
monjalistę*, bohatera głośnej afery, 
zresztą mniejsza z tem! „Postęp“ wy= 
chodzi w dalszym ciągu i kusi czytel- 
nika, bądź czytelniczkę najbardziej fra 
pującemi partjami, tudzież niezwykłe- 
mi zgoła znajomościami. 

Niedawno zaczęto wydawać tygod- 
nik p. t. „Panna i kawaler“, a oprócz 
tego mamy dwa znakomite tytuły: 
„Żona“ i „Mąż“. 

Ogłoszenia w tych wszystkich pis= 
mach dzielą się zasadniczo na dwie 
grupy: „matrymonialne* i „towarzy= 
skie". Zarówno pierwsze, jak i drugie 


| Oprócz „Fortunata* jest także sta- 


potrafią 

olśnić największego sceptyka, 
tyle w nich słonecznych nadziei i roz- 
kosznych pokus. 

Gdybyż jednak „redaktorzy“ 
wydawnictw ograniczali się jedynie do 
ogłoszeń! Niestety. wszyscy uważają 
za swój Święty obowiązek obdarzać 
czytelnika także, t. zw. „częścią lite- 
racką“, która stoi na nieprawdopodob= 
nym „poziomie artystycznym“. True 
dno nam przytaczać wszystkie arcy= 
dzieła, umieszczane na łamach tych 
czasopism, jednakże dla orjentacji pos 
damy jedną taką 

skromniutką peretkę 
m. t „Dlaczego?“ 
„W sukience wyżej kolan. 
W apaszce medern-chik 
Chodziła$ po deptaku, 
Jak chodzi innych lik. 
Jak wiele innych miałaś 
a Figurke — co się zwie, 
Usteczka. piersi. brzuszek 
I nóżki tylko dwie*, 


A ileś właściwie chciat tych nóżek, 
| dziubasie?... 


tych 


Zamieściliśmy tu tylko urywek teł 
rozczulającej poezji, ale czasopismo 
dosłownie naładowane jest podobną 
„twórczością. 

Oczywiście nie zadawalibyśmy sobie 
kłopotu z drukowaniem tych wszyst 
kich bredni, gdyby nie to. że pod pła= 
szczykiem tych wszystkich „wydawe 
nictw“ kryje się zawsze na mniejszą 
lub większą skalę zakrojona 
której 
ofiarą padają naiwnt, olśnieni obietni= 

cami znakomitego ożenku. 
Bo przecież kandydat na męża musi 
zawsze przysłać jakieś „znaczki na odl 
powiedź*, musi uiścić „opłatę manipue 


lacyjną*, a kandydatka do stanu mał= > 


żeńskiego nieraz musi jeszcze poddać 
się oględzinom „redaktora *... 

Na zakończenie podamy małą prób= 
kę ogłoszenia „matrymonialnego*: 


„Która zamożna Pani od lat 38 
do 98, chciałaby dopomóc mi wzae 
mian za małżeństwo? Sfera. przee 
szłość obojętne. „Sierota z Sybe= 
tji“, 

Biedny sierota! Szuka 98-letniej må- 
musi... i ` 


Dziś w 4-1Iym numerze 
„K na” 


Lilian Harvey i Clara Bow spotkały: 
się w Berlinie. Co z soba mówiły te 
dwie czarujące artystki dowiedzą się 
czytelnicy z najświeższego. 4-g0 numę= 
ru „Kina“. 

Prócz tego warto przeczytać: „Mtos 
dzież ma głos". „Czy pam czasem nie 
z Radomia" (rozmowa z H. Jenk'msem), 
„Manuela bez mundurka* (koresp £ 
Paryża) -.W.elk.e kina i wielkie pre= 
miery” (koresp z Berlina), „50% _ les 
piej“ (fel. Jima Pokera) „Nancy Car- 
roll odpoczywa” kronika. . Miedzy nae 
mit. „Hallo tu Warszawa“ „Kack g 
brych znalońych*. „Kącik roztyw 
umysłowych". barwne ilustracje I 
rylkatury, Cena 50 £r. 


afera: ' 


o aa 
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NOWY CZAS Czwartek, 19 stycznia 1933 r. 


podróży po szczeblach wyzysku do drożyzny . 


Nr. 19 


= Wvwiad z Węglem 


_ Wiłaściwie co felietoniste obchodzi. 


tyle miljonów 
"4yle ludzi 
górników 


drożyzna węgla, ale... 
ton leży na zwałach, 
. marznie z zimna t tylu 
wozostaje bez pracy... 


. — Panie Węgiel, ile pan kosztu- 
je? — rzucam pytanie w korytarz 
kopalni. ra 

— Niewiele kosztuje, bracie Czło- 

wieku: bierz-mię i pał — odparł po- 
łężny głos. 

" — Serdeczne dzięki, więc racz 
odłupać się od Ściany i pójdź za 
mna. 

— Dobrze, jeżeli mię-o to gór- 

nik kilofem grzecznie poprosi. 

Zrozumiawszy aluzję. zwróciłem 

się do sterty węgla już przygoto” 
-~ wanego do iazdy w górę: 
'  — Ileż pani kosztuje. pani tono? 

— I ja jeszcze niewiele. ale gór- 
nicy. którzy mię wyrąbałi muszą 
jeść i mieszkać. Im musisz zapła- 
cić za mnie chociaż 6 złotych! 

. — Świetnie! biore cię. tonno, ie- 
dziemy! SĘ 

-- Poczekaj! za narzędzia ko- 
palniane. za maszyny. za kierowni- 
«two techniczne kopalni. za admi- 
nistracię kopalni... 

— Brawo! płacę drugie tyle! 

— A gdzie zysk kapitału? 
> — Ileż? — ięknąłem... 

— Nie wiem — jedź na góre — 
tamte tony, leżące bliżej. biura, 
powiedzą ci więcej. 

Istotnie, z wagonów. naładowa- 
nych węglem. Śmiało się do nas. 
"ludzi, wiele ton. Cały. pociąg. 

=. — No ileż kosztujecie?: — pY- 
amo e 

| —15 zł. — wóła głosik, a po 
pyle. który się podniósł przy tych 
słowach. poznałem, Że to cena 
miału weglowero 

— 25 zł! 

— 30 zł.! 
< =- 40 zt! 

_— Szanowne tony, Z waszego 
wrzasku chóralnego nic nikomu nie 
przyjdzie. My chcemy wiedzieć ile 
kosztuje wydobycie tony wegla do 
chwili załadowania do tych wy- 
twornych sleepinzów. w których 
właśnie leżycie. Ile wynosi koszt 
produkcii %onv... 

— Cha. cha cha — wybuchnął 
spazmatyczny Śmiech. , 

— Cóż za naiwny człowiek! py- 
ła o rzeczy. których nikt nie ma 
prawa wiedzieć! pyta o „Świętą“ 
tajemnicę handlowa, czyli chce do- 
stać plany twierdzy. którą obleza! 
ach. co za człowiek. nie poimuiacy 
Że tajemnica kalkulacii jest naicen- 
niejsza reduta obrony kapitalizmu! 
- — Głupi węglu! zatelefonuje do 
któregokolwiek urzędu i. zanim cie- 
bie wrzuca do pieca. ja już będę 
wiedział ile kosztujesz orzv wyież- 
dzie z kopalni. ; 
_ — Sprobój! — usłyszałem, tracąc 
jednocześnie wegiel z oczu. gdyż 
wszystkie wagony pokryły się bia- 
ła kołderka wapna. którem je za- 
lano na znak. że po drodze nie na- 
łeżv nic zabierać z transportów. 

tei samej chwili długi sznur 
węsglarek zazgrzytał. stęknął i ru- 
SA Ledwiem miał czas zakrzyk- 
|. — Hei, panie tony! a ile zapta- 
— „glłyście za bilety do Warszawy? 
-., 7 Po zlotych © ©. 5 
- — I ia to szamo! — wyszepienił, 
an talinąc. pyłem. wagon miału — 
chot jestem naltańszy| | 
„ Ja tymczasem połączyłem się z 


Warszawą, z. pewnym urzędem, 
oczywiście kompetentnym. 

— Panowie! jestem na Śląsku, 
na wywiadzie u węgla. który tak 
przywykł tam pod ziemią do kon- 
spiracji. tak sie obawia: dziennego 
światła. że odmówił mi wyiaśnienia 
swej ceny loco kopalnia. 

— Jakto? przecież są cenniki dla 
hurtowników! RA 

— Zapewne, ale ja tu przyjecha- 
łem do węgla poufnie. by się do- 
wiedzieć. jaka iest cena wvdoby- 
cia. ile on powinien kosztować... 

— Oh. to iest tajemnica nieprze- 
nikniona. My oceniamy te koszty na 
17 do 18 złotych za tonę. ale nie 
potrafimy oznaczyć kosztów włas- 
nych kopalni, tak ściśle, by na tei 
podstawie opierać np. żądania zniż- 
ki cen. Taiemnice handlowe sa tak 
ciemne, jak najgłębsze szachty wę 

"glowe. Pański rozmówca miał 
słuszność. Trzeba też stwierdzić, 
że gdy wszystkie koszty eksploa- 
tacji spadły — robocizna. drewno 
kopalniane, środki wybuchowe i 
t d; — to cena loco kopalnie wzro- 
sła o kilka punktów. 

Zmartwiony  daremną podróżą 
do ojczyzny Węgla, wsiadłem w 
pociag. by dogonić węgłarkę. 

Udało mi się to niebawem. Sta- 
ła na ślepym torze jednej ze stacji. 
"czekając na przejście mego kurje- 
ra. Ale ledwie poznałem moje zna- 
jome tony. 

— To wy, moje panie? 


— My. Trochę nas poharatanol. 


— Trochę? zdarto z was białe 
kołderki... 


_— A. istotnie, pociąg jak odyniec 


od psiarni, nie mógł się obronić 
przed bandami rabusiów wegla. 

— Nie dajcie się! — krzyknąłem 
na odjezdnem, bo zanim dojedzie- 
cie do Warszawy. nic z was nie 
zostanie! 


Ciekawy dalszych losów moich 
znajomych ton, udałem się w dwa 


mm mm mom 


stację rozładunkowa wegla, na t 

zw. Syberje. : 

: Tam wrzało jak w ulu. Nad wa- 

gonami natrząsali się hurtownicy 

i półhurtownicy, inni ludzie, w To- 

dzaju detalistów. a: nawet osób 

prywatnych. 
Stwierdziwszy, że w takim ha- 
dowiem. poczekałem do wieczora 
i. kupiwszy sobie. za 70 gr. w DO- 
bliskim składzie opałowym. koszyk 
wegla z tego transportu. takich oto 
dowiedziałem się szczegółów. . 

— Natłukłyście się zdrowo, Za- 
nim wreszcie rozgrzeijecie się w 
piecu? 

— Pi! najgorszy ten strach w 
drodze! a potem te targi na Syberii. 
Szlak nas trafia, gdy nas kto krad- 
nie. bo to podnosi nasza cenę, prze- 
cież nikt nie głupi kupować pode- 
branego wagonu za pełny — prawi 
mi jedna lśniąca bryłka. : 

— Że niby kto nie jest głupi? — 
powiedz mi ty, wyglądasz najroz- 
sądniej. E 

— A, bo ja 
Się na nedzy, bo z odkrywki, 
bieda-szybu! _ , 

— A skąd się tu wzięłaś? 

— Hi hil podrzucili mnie. 


katowicka! i znam 
z 
kę. a tv iesteś podłv. o małej war- 
l tości cieplnej twardy wegiel z naj- 


dni później na wielką warszawską 


tasie i zamieszaniu niczego się nie, 


— Kto- kiedy? wszakże ja kupo- 
wałem .w składzie najlepszą kost- 


wyższych pokładów... pa 
— Umhu... widocznie nie zna SIę 
ten człowiek na oszustwach weglo- 


wych — rzekła moja sprytna brył- 


ka do towarzyszek. — Trzeba mu 
rzecz wyjawić — dodała. - j 
"— Wiec słuchaj człowieku. bied- 


‘ny spożywco. iak cię nabijają w 


butelkę! ja dziecię nędzy odkryię 
ci tajemnicę wyzysku: 


— Ja, węgiel. mógtbym koszto- 
wać bardzo tanio, ale... 

— Właściciel kopalni dolicza So- 
bie do kosztów wydobycia mnie— 
ciągnął węgiel — ile mu się żyw- 
nie podoba, zasłaniajac się taiemn'cą 
handlowa. Dlatego to. choć koszt 
robocizny wynosi kilka zł. na tonę. 
dobry wegiel loco kopalnia kosztu- 
je przeszło 30 zł. Oczywiście to 
jest cena konwencyina. od którei 
hurt- otrzymuje wysokie i znów 
nieprzenikniona tajemnicą okryte 
rabaty. 

- „Gdybyście. konsumenci, potrafili 
nabyć mię bezpośrednio w kopal- 
niach. to jeszcze byłoby pół biedy 
Ale przecież w Warszawie nastę- 
puje dopiero podbijanie mojei ceny. 

„Więc najpierw — kartel lub hur- 
townik. Ile on płaci za mnie — tego 
ci powiedzieć mói panie nie umiem. 
bo oni mają nietylko rabaty ale i 
superrabaty od cen „komwencyj- 


nych”. Ich targi odbywają się me 


w mojej obecności — prostego bru- 
dasa węgla. lecz w złoconych gabi- 
netach baronów węglowych. prze- 
ważnie zresztą szwarzgocą przy 
mnie nie po polsku. lecz iakiemiś 


jezykami, których polski węgiel nie 


rozumie. 

- „Dość że nikt nie dojdzie. za ile 
hurtownik kupił wagon wegla. Ty- 
le jest różnych gatunków i ich cen 
konwencyjnych. a od tych cen ty- 
le „rabatów“ — a wszystko tak za- 
konspirowane i otoczone” „Św'ę* 
tością* tajemnicy handlowej. że, 


gdvbyśmy weglowe bryły, zechcia 


ły naprawdę dotrzeć do prawdy 
kosztów eksploatacji naszych oj- 
czystych kopalni to musiałybyśmy 
poroztłukiwać łby naszych zabor- 
czych baronów i zajrzeć do ich 
knowań. 

— Jak na grudkę węgla z bieda- 
szybu. wpakowaną mi oszukańczo 
do porcji szlachetnej kostki zórno- 
śląskiej. to jesteś fantastycznie za- 
mądra — zauważyłem. 

— O. ja ci nie mówię jeszcze 
wszystkiego, o czem wie ziemia 
górnoślaska! Przyjdzie czas. że 
społeczeństwo pozna wszystkie 
przyczyny drożyzty wegla. ale 
dziś — muszę milczeć o pewnych 
rzeczach! Natomiast posłuchaj. co 
się ze mną działo w Warszawie. 

- „Mnie. małowartościowy opał z 
bieda-szybów, kupił spekulant i 
sprzedał do trzech składów, gdzie 
p. właściciele zmieszali mnie z 


lepszymi gatunkami. 


" — Ależ to oszustwo! 

— Z naszego węglowego punktu 
widzenia, jest to szkaradne. Nie 
myśl iednak. by mnie. marnote 
biedaszybową. dodawali do kiep- 
skich tylko gatunków. Oni tam. ma- 
ją różne recepty na różne miesza- 


ninki. a klient kupuje i płaci nai- | dobne 
“iak pięść do wiatraka”. 


| cześcied za najlepszy... le$ zapłacił 


za 10-cio kilogramowy koszyczek? 
- — 70 groszy. 


— A widzisz, trzeba było sobie 


"go produktu pierwszej 


kupić: wprost na dworcu  kolejos 
wym; gdzie hurtownik sprzedaje. po 
50 złotych tonę. Jeżeli nie: możesz 
nabywać hurtowo, to przecież. są 


'półhurtownicy, sprzedający vo 54 


złote tone. 

. — 4 złote zarobku na tonie, mie 

ponoszac żadnych kosztów? 
— Niech sobie pan przypomni 


"widok weglarek, na pewnei stacji. 


Czy pan myśli: że z nas -tylko 
„zmyto* delikatnie warstwę wap- 
na? nie! Przecież wiele wagonów 
dochodzi do miejsca przeznaczenia 
w stanie choć z lekka naruszonyn. 


"Otóż hurtownik nie waży wagonu, 


lecz sprzedaje na ślepo półhurtow= 
nikowi. który musi sobie odbić na 
kieszeniach warszawiaków swoje 
straty na wadze. A co zrobić, sko- 
ro służba kolejowa nie jest w sta- 
nie upilnować całości transportów 
wobec zorganizowanych zbrojnych 
napadów... Muszę one przecież pod 
nieść cenę węgla. 

„Ten. co nie kupił wegla od pół- 
hurtownika za 54 zł. idzie do skład- 
nika gdzie płaci. kupujac na fury — 


«po 60 i 62 zł. za tonę loco piwni- 


ca. 

" „Oczywiście najgorzej wycho» 
dzą ci. co. tak jak ty. kupuja mnie 
na koszyki. Musisz być albo wiel- 
kim biedakiem. albo człowiekiem 
niepraktycznym. 

-aJa wegiel iestem tani. Droga 
jest wasza gospodarka. Drogi jest 
łańcuch pośredników, dużych i ma 
łych Faliterów. 


e= = — — 


Poglądy i informacie. zawarte w 
wywiadzie, . powyższym z Węge 
lem. odczytałem w sferach kompe- 
tentnych, gdzie mi oświadczono, 
że, niestety. Węgiel nic nie przesa= 
dził, że cała sprawa drożyzny te- 
potrzeby 
„jest bardzo ciemna. że kapitał „ob= 
coięzyczny”. jak go prymitywnie 
określił Wesiel. tak dalece konspie 
ruje koszty wydobycia. kalkulacię 
tony wegla brutto w- kopalni i t. d. 
że nawet specialna komisja rzado- 
wa. niedawno powołana. nie mogla 
sobie poradzić z tą celowo zagmat= 


= 


wana Sprawą. 


Ponieważ jednak umysł ludzki 
przeniknął już niejedną tajemnicę 
więc nie traćmy nadziei. że i z kal- 
kulacia baronów węglowych da 
sobie radę. 

Dodaimy. o czem nasz rozmówca 
Węsiel nie mógł wiedzieć. że za- 
równo ministerstwo przemystu i 
handlu jak spraw wewnętrznych 
ma podstawy prawne do ingerencji 
w sprawie drożyzny wegla (rozpo- 
rzadzenia Prezydenta z 31.VII 1926 
roku i z 29.IX 32 roku), trudność 
wykorzystania tych uprawnień po” 
lega na nieprzenikliwości gospo- 
darki górniczej. tonącej w brudnym 
pyle „tajemnic eksploataciji“ i tas 
iemnic hurtu. Jeżeli bowiem mo- 


| żemy przyjać koszt wydobycia to" 


ny węgla na 17 — 18 zł, to w żad- 
nym razie nie potrafimy przenik=. 
nać tajemnic kieszeni hurtowego 
handlu węglem, który (jak nam 
otwarcie wyjaśniono), daje rabaty 
od cen konwencyinych „jak komu. 
jak kiedy i ceny oficjalne są DO- 
dobne do cen rzeczywistych tak. 


O tak — prawdziwa to pięść. 
„Chyba, żebyśmy: zdołali taiemni 


ce te przeniknąć... = 
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Mineca PLATE T) 
Swiętówki 
w Centrali Gazowej 
Górnośląska Centrala Gazowa w 
Wielkich Hajdukach wprowadza z 
dniem 23 b. m. świętówki dla załc- 


'gi robotniczej. Należy nadmienić, 
że w listopadzie. ubiegłego roku 


'G. C. G. przeprowadziła redukcję. 


„robotników w swych zakładach. 

Robotnicy. Centrali na wczoraj- 
szem zebraniu gorąco protestowali 
przeciw temu zarządzeniu dyrekcji 
i apelowali do miarodajnych czyn- 
ników, by, nie dopuściły do nowych 
uszczupleń skromnych ich zarob- 
ków. 


_ Samobójca 
przygołował pienią*ze 
na pogrzeb 


` BIELSKO, 18.1. — Tel. wł, — Oneg- 
daj przed południem dokonał zamachu 
samobójczego przez powieszenie się 
75-letni Maurycy Christianus (Sobie- 
skiego 50). Powodem samobójczego 
kroku była długa i nieuleczalna cho- 
roba żołądka i związana z tem depre- 
sja psychiczna. 

Ustalono, że denat będąc kawalerem 
i nie mając opieki domowej oddawna 
nosił się już z zamiarami samobójcze- 
mi i nawet pozostawił w przechowaniu 
u jednej ze znajomych kwotę 380 zło- 
tych na koszty pogrzebu. 


Nowy wicestarosta 
w Świętochłowicach 


TARNOWSKIE GÓRY, 18.1. — 

„el. wł, — Magister praw Fryde-- 
ryk Antes ze starostwa w Święto 
chłowicach obiął - urzędowanie w 
tutejszem starostwie w charakte- 
rze wicestarosty powiatowego. 

Dotychezasowy zastępca staro- 
sty tarnogórskiego. magister praw 
Tadeusz Dzik przeniesiony został 
w tym samym charakterze do sta- 
rostwa w Lublińcu. 


NOWY CZAS Czwartek, 19 stycznia 1933 r. 


Kopalnia Hoym 
chce zredukować 550 robotników 


Jutro. to iest 20 b. m. odbędzie 


się u komisarza demobilizacyine- 


| go konferencia w sprawie wniosku 
dyrekcji kopalni Hoym w Niewia- 


I 


domiu w powiecie rybnickim o ze 


(PE 
m; m 0 o 


zwolenie na redukcie 550 robotni- 
ków. 

Należy się spodziewać że komi 
sarz demobilizacyjny nie dopuści 
do pozbawienia prac-- tek wielkiej 
liczby robotników. 


EA 


Sensacyjna rozprawa sądowa 
przeciwko redaktorom „Polonji" 
i „Kattovitzer Zeitung” 


Dziś: odbędzie sie w sądzie gkrę 
gowym w Katowicach sensacyjny 
proces przeciw odpowiedzialnym 
redaktorom Kattowitzer Zeitung i 
Polonii oskarżonym. 0 ujawnienie 
szczegółów toczącego się w ubie- 
głym roku procesu: przeciw kapi- 
tanowi niemieckiej Schupo Epinhar 
dowi Notznemu szefowi wywiadu 


l na niemieckim Śląsku oskarżone- 


Je 


miec i skazanemu na 7 lat więzie- 
Í : 


- tejszym sądem rozprawa 
-przez Rudolfa Spiegla, recenzenta mt- 


mu o szpiegostwo na rzecz Nie- 


Z 


nia. 

Sprawa budzi o tyle sensację. że 
oskarżony. odpowiedzialny redak- 
tor Kattowitzer Zeitung Schray po 
wyroku skazwiącym go w głośnym 
procesie o rewizię granic Polski 
zbiegł do Niemiec. Sprawa nie po- 
dlega amnestii. oskarżonym nato- 
miast grozi bardzo wysoka kara 
od 6 miesięcy w wyż. 

Rozprawa odbędzie 
drzwiach zamkniętych. 


się przy 


Recenzia z koncertu 
przyczyną awantury i sprawy sądowej 


BIELSKO, 18.1. — Tel. wł. — W 
dniu dzisiejszym odbyła się przed tu- 
wytoczona 


zycznego Kattowitzer Zeitung, prze- 
ciw Ałbertowi Schindlerowi dyrektoro- 
wi towarzystwa ubezpieczeń ' „Przy- 


-Szłość* w Bielsku, który uczuł się do- 


tknięty recenzją z koncertu, w którym 


| 


brała udział jego żona śpiewaczka p. 
Janina Rosenberg-Schindlerowa. W na 
stępstwie tego spotkawszy na ulicy 


* Spiegla spoliczkował go. 


W sądzie obydwaj panowie złożyli 
odpowiednie oświadczenia, przyczem 
Schindler złożył 40 złotych na cele 
dobroczynne i sprawa została umo- 
Tzor- ; 


Półtora roku więzienia 
za soowodowanie ciężkiej Katastrofy 


Jesienią ubiegłego roku głośny był 
na Śląsku straszny wypadek samocho- 
dowy, któremu uległo 19 osób. Jako 
winny spowodowania tego ‘wypadku 


| odpowiadał wczoraj przed sądem okrę= 


gowym w Katowicach szofer Leopold 
Pipiec, który bez wiedzy swego szefa 


Sutki nierozważnej jazdy samochodem 
Lekko ranni 3 robotnicy i 4 kobiety 


W ub. niedzielę nad ranem miał miej 
sce na ul. Wireckiej w Zgodzie nie- 
szczęśliwy wypadek samochodowy, 
który poza poważnem uszkodzeniem 
samochodu nie przybrał na szczęście 
groźniejszych rozmiarów. 

Przebieg tego wypadku przedstawia 
się następująco: 

Jadący 

ze znaczną szybkością 

samochód ciężarowy Ši 10824, stano- 
wiący własność p. Michalczyka, kon- 
cesionarjusza hurtowni Monopolu Spi- 
rytusowego w Król. Hucie (Ligota Gór 
nicza 4—6) a prowadzony przez szo- 
e Stanisława Zagłówka wskutek 
zbyt. 

gwaltownego wzięcia krzywizny 
na zakręcie ul. Wireckiej zaczepił prze 
dniem kołem o kamień szosowy, skut- 
kiem czego 

przewrócił się, 
zaś jadący w nim robotnicy Wilhelm 
Kozielski i Piotr Polata z Król. Huty 
oraz 4 kobiety i mężczyzna nieznani 
narazie z nazwisk, wypadając na na- 
syp odnieśli na szczęście niezbyt cię- 
Żkie obrażenia. Stosunkowo najciężej 
poszkodowany jest szofer Zogłówek, 
który ma j y ; 
- poważną ranę 

na lewej ręce. - A rę 

Bezpośrednio po wypadku zjawił się 
na miejscu. Andrzej Józefowski, robot- 
nik z Zgody, który Kaa 
_. "zajął: się gorliwie ofiarami 
"wypadku. przeprowadził je do swego 
domm i tam nałożył im: własne: opatrun. 


| 


niemożności odnalezienia osób, które 


ki, ogrzał i dopiero po ukończeniu pier 
wszej pomocy zawiadomił o wypadku 
policję. „Wstępne dochodzenia ustaliły, 
zę 
winny wypadku jest szofer 

Zogłówek, gdyż nie bacząc na kamie- 
nie przydrożne, nie zwolnił na ostrym 
w tym miejscu zakręcie. Do wypadku 
przyczyniło się również i to, że wbrew 
przepisom przyjął on na przednie sie- 
dzenie, obok siebie, jeszcze trzy 0so- 
RA co krępowało swobodne ruchy szo- 
era. 

Szkoda, jaka. powstała wskutek u- 
szkodzenia samochodu oceniana jest 
przez właściciela 

na ok. 2 tys. zł. 

Prowadzący dochodzenie post. polic. 

w Zgodzie ma utrudniona pracę wobec 


stały się mimowolnymi świadkami: ka- 
tastrofy. 


przełożonego, kierownika Oddziału Il | 


Sztabu w Katowicach, zabrał samo- 
chód i jadąc z Wielkich Hajduk do 
Katowic wpadł na platiormę, na- któ- 
rej znajdowało się kilkanaście osób, po 
wracających z wycieczki z Lipin. 

Skutki tego wypadku były fatałne, 
bowiem platforma przewróciła się, 
przygniatając 19 osób, z których 6 zo- 
stało ciężko poranionych, zaś jadący 
przy szoferze posterunkowy policji Ma 
łek poniósł śmierć na miejscu. 

Na rozprawie oskarżony Pipiec zwa- 
lał całkowitą winę na $. p. posterun- 
kowego Małka, twierdząc, iż przeszka- 
dzał mu w kierowaniu samochodem. 
Wykrętnych zeznań oskarżonego nie 
potwierdzili jednak Świadkowie jadą- 
cy wówczas fatalnym samochodem. 
Stwierdziłi przytem, iż krytycznego 
dnia był on w stanie nietrzeźwym. 

Broniący oskarżonego mecenas Daab 
wywodził, że przyczyną katastrofy by 
łą płochliwość koni, które na widok 
nadjeżdżającego tramwaju  skoczyły 
pod samochód. W wyniku rozprawy 
sąd skazał Pipca na półtora roku wię- 
zienia bez zawieszenia wykonania ka- 


Uięcie opryszka 


zbiegłego ze Szpitala 


W mieszkaniu Antoniny Dębowej w 
Katowicach (ul. św. Jacka 9) -ujęła 
wczoraj policja zawodowego włamy- 
Wącza Eryka Czecha, który po ujęciu 
go za dokonanie zabójstwa funkcjona- 
rjusza policji leczył się pod nadzorem 


'w szpitalu miejskim w Katowicach, 


skąd w 3 dni potem zbiegł w ubraniu 


szpitalnem i ukrywał się u Dębowej, 
Przy tej okazji ujęła również poli- 
cja Abrahama Kuźnickiego z Sosnow= 


ca (1 Maja 12), który ukrywał w swo- 


jem mieszkaniu Czecha w pierwszych 


"dniach-po jego ucieczce ze szpitala. 


Obu przekazano do dyspozycji sę 
dziego Śledczego w Katowicach. 


. 
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KRONIKA 


Czwartek, 19 stycznia 1933 p 
Dziś Henryka B. W. 

Jutro Fabjana. 

Wschód słońca godz. 7.34. 
Zachód słońca godz. 4.00. 


mm m9 


Repertuar 


Teairu Polskiego 


Piątek 20.1 o godz. 20-ej: „Panas 
Flüte“. 1 

Sobota 21.1 o godz. 16-ei: „Dziady“ 
dia szkół; o godz. 20: „Pod zarządem 
przymusowym“, » 

TEATR POLSKI W NOWEJ WSE | 

Dziś, w czwartek 19 b. m. Teatr Pols 
ski z Katowic wyjeżdża do Nowej Wsi, 
gdzie w sali p. Białdygi odegra kapie 
talną „Noc Sylwestrowa“. 


„PANNA FLUTI 
Jutro, w piątek 20 b. m. o gode 
20-tej wieczorem sukcesowa farsą 


„Panna Flute“. Reżyserja p. Biesiaa 
deckiego. Pierwszorzędna obsada rôf 
z p. Biesiadecką w roli tytułowej. Fara 
sa iskrzy się dowcipem i prawdziwym 
szampańskim humorem. 
NAJBLIŻSZE: PREM JERY 

W pełnych próbach „Kupiec Wenec= 
ki“ w nowej inscenizacji i reżyserji m 
Biesiadeckiego. Jednocześnie reż. Brys 
liński przygotowuje komedję „Lekko= 
myślna siostra“ a reż. Kochanowież 
przebojową sztukę p. t. „Artyści“. 


RADJO 


KATOWICE, czwartek 19 stycznia 193$ 
11.50. Komunikat meteorolog. 11.58. 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.10. Intermezzo muzyczne. 12.30. Ko- 
mumikat meteorolog.. 12.25, XII kome 
cert szkolny z Filharmonii Warszawe 
skiej. 15.10. Komunikat Państw.’ Inst. 
Eksport. 15.15. Komunikat. gospodar=- 
czy z Warszawy. 15.25 Komunikat go- 
spodąrczy i giełdowy śląski. 15.35. „Nie 
zadarmo—kupujmy roztropnie”. 15.50. 
Muzyka lekka (płyty). 16.25. Kirs śre- 
dni języka francuskiego. 16.40. „Pieć 
niądz i kapitalizacja” — dr. Henryk 
Gruber prezes P. K. O. 17.00. Muzyka 
popularna. (Transmisja z kawiarni As- 
toria). 17.40. „Dzisiejszy Ślązak* == 
wygł. Gustaw Morcinek. 18.00. Muzy= 
ka lekka z Warszawy. 19.00. Feljeton 
sportowy. 19.15. Rozmaitości. 19.25. 
Komunikaty harcerskie. 19.30. Kwas 
drans literacki: Jan Waśniewski wy 
głosi w gwarze górniczej własne 0p0* 
wiadanie p. t.: „Dawne czasy”. 20.00. 
Koncert wieczorny z Warszawy. W 
przerwie: Wiadomości sportowe. 21.30. 
Słuchowisko z Warszawy p. t. „Tri- 
stan i Isolda“. 22.20. Muzyka tanecz= 
na z Warszawy. 22.55, Komunikat mee 
teorolog. 23.00—24.00. Muzyka tane= 
czna z Warszawy. 


Datoszenia DROBNE 


PRAKTYKANT BIUROWY poszuku« 
je jakiejkolwiek pracy. Łaskawe zgło» 
szenia do Nowego Czasu pod „Prak= 
tykant Sz. J.“. 


POSZUKUJĘ POSADY służącej albo 
sprzątaczki, Umiem dobrze gotować: 
Na żądanie przedstawie Świadectwa. 
Zgłoszenia do Nowego Czasu pod „20'u 


OKAZJA! Sprzedam mało używaną 
maszynę pończosznicza marki. „Re= 
kord“, dwu-cylindrowa. — Król, Huta; 
Ks. Łukaszczyka 8 — Taszarek. 


Ucieczka 


. sękwestratora skarbowego 


Ministerstwo skarbu ostrzega 
przed sekwestratorem urzędu skan 
bowego w Pińczowie Janem Ke- 
sterskim. który samowolnie opuśa 
cię służbę I siecia w AE da 
mym kierunku, zabieraja 

i s witami oznaczone 
kwitarigsz 7 od Nr. 702001 86 Ne, 
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ZDZISŁAW ANDRZEJOWJIKEG 


Strajk, który miał mieć doniosły wpływ na życie tych ludzi, 
obcych sobie prawie do tej pory i rozdzielonych brakiem poczucia 
solidarności. Jednogłośna zgoda na przeprowadzenie tei manife- 
stacji postawiła ich w obliczu wspólnegoeniebezpieczeństwa i nle- 
jako związała. Nie było już czerwonych i biernych i moment ten 
ocenił w pełni Poreda. Nie bronił się więc już i został z nimi 
w hali z postanowieniem dzielenia ich losu. 

Pierwsze godziny upłynęły im spokojnie. Dyrekcia fabryki 
wyczekiwała na opamiętanie i liczyła na to, że o szóstej po połud= 
miu robotnicy jak zwykle opuszczą zakład i rozejdą się do domów. 
Minęła jednak szósta, minęła siódma i w sytuacji nie zmieniło nic. 

Hirsta doprowadzało to do szału prawie. 
< Co oni sobie myślą? Co to ma znaczyć! — wykrzykiwał co 
chwila i biegał po pokoju rozgorączkowany i zdenerwowany. 

— Ach, nie należy się przejmować, panie dyrektorze! — uspa= 
kajat go inżynier Wośkiewicz, prawa ręka i zausznik Hirsta. — Zo- 
baczy pan — mówił — że oni się rozejdą, namyślą się, nie będą 
przecież chcieli ryzykować posad... 

— To Poreda tego wszystkiego narobił! To jego dzieło! Dla- 
czego ja nie pozbyłem się tego człowieka już dawno? 

— Ma pan rację, panie dyrektorze, trzeba go było się pozbyć 
dawno. Gdyby nie on, nie doszłoby do tego. Fabrvka istnieje 
sześćdziesiąt już coś lat, ale czegoś podobnego nigdy tu nie było... 

Hirst zaklął ordynamie i pokazał pięść. 

— O, widzi pan, czem teraz będę z nimi walczył? Pięść, tylko 
pięść! A na Poredę też już nie będę zwracał uwagi. Niech się dzieje 
co chce, a wyrzucę tego gagatka! >> 
. — Trzeba to jednak zrobić rozsądnie. Poreda, jak pan wie, pa- 
nie dyrektorze, ma olbrzymie stosunki w Warszawie. Większość 
ministrów. to jego koledzy. wszędzie ma wstep i będzie się umiał 
bronić. Ho,'ho, niejedno nieszczęście może na nas sprowadzić. 
Zbyt dużo wie... — Wośkiewicz mówił to szeptem i oglądał się 
naokoło, czy nie słyszy kto tego. ; 

Hirst też ostygł i zastanowił się, uznając słuszność argumentów, 
_ swego ulubieńca. 

— Co więc robić? 3 PE AR 

— Myślę. że najlepiej będzie, jeśli da mu się delikatnie do zro= 
zumienia, że nie może tu liczyć ani na sympatję, ani na dobre sto- 
sunki z dyrekcją. To ambitny człowiek, odczuje to i sam się wy- 
niesie. : 

— Tak, to dobra myśl, ale to przecież fanatyk ten Poreda! On 
uważa się tutaj za jakiegoś proroka, obrońcę robotników. jest ich 
powiernikiem... Czy zechce ich dobrowolnie opuścić? 


— 0, i na to znajdzie się rada. Trzeba go właśnie poróżnić z ro- . 


botnikami, a okazja sama Się nadarza... a> 

— Co pan ma na myśli? Ssa : 

— No, ten strajk. Usunie się część robotników i wytłumaczy 
im się, że gdyby Poredy nie słuchali, nie doszłoby do tego... 

— Tak, tak! — ucieszył się Hirst. — Która godzina, panie in- 
żynierze? i 

— Kwadrans po siódmej... 

— Widzi pam, nawet sygnału na szóstą nie dali, łotry! Trzeba 
posłać im ultimatum. Jeśli w ciągu pół godziny nie opuszczą fa- 
bryki, wezwiemy policję. 

— Dobrze. zaraz to napiszę i sam im zaniosę. Przy sposobności 
zobaczę co ram się dzieje... ZĘ: 

Wośkiewicz siadł do maszyny i pod dyktando Hirsta napisał 
owo ultimatum. Ręce mu trochę drżały, gdy chował ie do kiesze= 
ni, ale ciekawość przemogła. Chciał na własne oczy zobaczyć, jak 
wygląda strajk... 

Przebiegł szybko przez podwórze i dostał się do wielkiej hali, 
wyglądającej teraz, jak obozowisko. Gdy jednak znalazł się na 
progu i gdy wszystkie oczy wpatrzyły się w niego wyczekująco, 
stracił cały swój dotychczasowy tupet i zmieszał sie, jak żak. 

— Dobry wieczór panom... — wykrztusił niepewnie. — Przy» 
noszę tu list dyrekcji do panów. chciałbym go odczytać... 

Przez chwilę panowało milczenie, po którem tu i ówdzie odez- 
wały się drżące z emocji głosy: > 

— Prosimy. prosimy... Niech pan czyta... 

— Wesołego i tak pewnie nic nie bedzie... 


* — Cicho, ciho! Dajcie przeczytać panu inżynierowi ten papierl 
Uciszyło się znów i Wośkiewicz wdrapawszy się na stół, jął od- : 


czytywać ultimatum Hirsta. 

— „jeśli więc w ciągu pół godziny robotnicy nie opuszczą mtt- 
rów fabryki, dyrekcja uważać będzie umowę za zerwaną przez sa- 
RE hi i zwróci się do władz o usunięcie ich, jako ludzi 

Y Chess ; ; 
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POWIEŚĆ 


Wośkiewicz złożył papier starannie, schował go do kieszeni 
iodchrząknął. * 

— Widzicie więc panowie, że tu żartów niema. Nie traćcie 
lekkomyślnie kawałka chleba i posłuchajcie tego, o co was dyrek- 
cja fabryki prosi... 
- Odpowiedziało mu milczenie, przeciągające się w nieskońiczo= 
ność prawie. Nikt nie zabierał głosu, nikt nie odpowiadał. Pore- 
da patrzał na nich ciekawie i czekał co z tego wyniknie. 

— No, panowie? Jaką mam zamieść odpowiedź dyrekcji? — na- 
cierał Wośkiewicz. 

— Odpowiedź? — odezwał się wreszcie Wrona. — A cóż tu 
może być za odpowiedź? Niech pan powie Firstowi. że fabryki 
nie opuścimy, a policją niech nas nie straszy, bo nie ulękniemy 
się. Do domów pójdziemy. jeśli zobowiąże się, że nikogo nie 
skrzywdzi, inaczej będziemy tu słedzieć, choćby do sądnego dmia. 

Słowom Wrony towarzyszył potakujący pomruk zebranych, 
niedwuznaczny i zdecydowany. Wośkiewicz poczerwieniał i zwró- 
cił się do Poredy: 

— Czy i pan bierze udział w tei hecy? 

— Tak. Ija biorę udział w tej hecy. Doktór Zaimski również 
tu jest, nie brak i nauczyciela, pana Gałka... Proszę zapewnić pa- 
na Hirsta, że chciałem mu oszczędzić tych przykrości, nie zgodził 
sie i teraz trudno to wszystko będzie załatwić... 

Wośkiewicz zeskoczył ze stołu i wybiegł z hali, trzaskając 
drzwiami, aż echo zadudniło. Tego nie spodziewał sie. Liczył, że 
wywiąże się jakaś dyskusja, że uda mu się dojść do porozumie- 
nia z robotnikami poza Poredą, że w ten sposób wpływy tego czło- 
wieka sparaliżuje i obezwładni go. Tymczasem przegrał sromot= 
nie, gdyż rozumiał, że do sprowadzenia policji dopuścić nie moż-. 
na. Wywołałoby to już otwartą wojnę między fabryką i osadą, 
wojnę, której losy nie mogły być pomyślne dla Firsta. 

Na dworze ochłonął nieco i szedł wolnym krokiem. Trzeba 
było coś obmyśleć, jakoś uspokoić Hirsta i zastanowić się nad 
sytuacją. è 

— Nie, do skandalu dopuścić nie można! — rozumował. Naraz 
uderzy? się ręką w czoło i omal nie podskoczył z zadowolenia. 
Olśniła go widać jakaś myśl, którą uważał za jedyne wyjście 
z trudnego położenia. Przyspieszył kroku i po chwili siedział już 
z Hirstem w gabinecie nad stosem papierów, przyniesionych 


z biura. 


Tymczasem Wrona organizował ekspedycję do osady. 

— Nie będziemy tu przecież siedzieć na głodnego — mówił do 
Poredy. — Pójdzie paru chłopaków i przyniesie nam iadło. Może 
panu inżynierowi trzeba coć załatwić w domu? ; 

— Nie, Wrona, dziękuję. Nie trzeba mi nic. 

— O, widzę, że pan się martwi! Nic panu z tego nie przyjdzie, 
niech pan o nas i o siebie będzie spokojny. Tak mi coś mówi, że 


 wyidziemy cało z tej opresji! -- Uśmiechnął się się. przyjaźnie 


i kiwnął głową, jakby chciał mu dodać otuchv. 

Po chwili wyprowadzał już bocznemi drzwiami czterech młod- 
szych robotników, którzy mieli dostarczyć z osady żywności. 

— A uważajcie dobrze, bo tam pewno i psy spuścili z łańcu- 
chów, uwijajcie się prędko i powiedzcie w osadzie. że fabryki nie 
opuścimy. dopóki nie spełnią naszei woli. 

— |] dowiedzcie się, może tamtych puścili. Może wrócili już..-— 
dorzuciła Marcyśka, siedząca w gronie dziewcząt. 

— Kogo? 

— No, Jelenia i Moskwę... 

— Ha. ha, ha! Tęskno ci już? Boisz sie O nich? 

— Głupiś! Ani mi tęskno, ani się boję. Chcę wiedzieć tylko 
co się z nimi stało... i 
- — Nie bój się. Siedzą sobie w miasteczku i godzą się! 

Dowcipnisiowi odpowiedzał wybuch śmechu i potoczyła się ży- 
wa rozmowa o wypadkach. 

— A ja wam mówię, że Moskwa tego nie zrobił! — twierdził 
któryś ze starszych. — On jest zawzięty i Skory do awantury, ale 
bomby nie rzucił. 

— A kto rzucił? 

— Nie wiem, ale przecież Moskwa był cały czas z nami! 

— Racja, racja! — odezwało się parę głosów. — Przecież mie 
odchodził od nas ani na krok, jakże mógł to zrobić? 

— Taki spryciarz, to wszystko potrafi, nie bói się! Aa 

— E, głupstwa gadacie! Nic innego, tylko ktoś obcy to zrobił 
nie z fabryki. A co pan myśli, panie inżynierze ? ; 

— Nie, to nie obcy. To zrobił swój! — Poreda powstał z zydła 
i nakazał reką milczenie. 

(Dalszy ciąg jutro). 
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0Człow ek, kióreso boją się Niemcy 
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Wielkie plany Japonii | 


Taiemn ca krwawych walk o Mandżurię 


Konflikt wojenny w Mandżurii 
przykuwa uwage całego Świata. 
Wszystko to. co się rozgrywa na 
Dalekim Wschodzie. nad brzegami 
morza Żółtego. może zaważyć de- 
cydujaco na szalach wojny lub po- 
koju Światowego. 

„Deutsche Allgemeine Zeitung“ 
wysłało do Chin dobrego znawcę 
stosunków tamtejszych. A. R. Lind- 
a May 
Lindt pisze: 

„Koła polityczne japońskie zde- 
cydowaty już oddawna. że kolon!- 
¿acia Mandżurii jest jedynym Spo- 
sobem rozwiazania _ problematu, 
przeludnienia Japonii. Próby. które 
podeimowano w Mandżurii, osie- 
d'aiac rolników japońskich wzdłuż 
Lnii, kolejowej Południowo + Mand- 
żurSkiej — zawiodły. Kiimat — 
zbyt surowy — konkurencja imi 
grantów chińskich zniechęcają © 
sadników japońskich do pracy na 
terenach mandżurskich. 


Swel: q 
mmo wszystko 


Rada Komisarzy Ludowych wy 
dała ostatnio dekret. zmieniający 
terminy wakacyjne. oraz dnie wol 
ne od nauki. 

Według tego dekretu szkoły 
wiejskie będa czynne sześć dni w 
tygodniu. siódmy zaś dzień jest 
przeznaczony dla odpoczynku. 

Zarządzenie to jest ustępstwem 
na rzecz wsi. która nada! uparcie 
święci niedzielę Wakacie zimowe 
trwaja od 1 — 15 stycznia to jest 
mniej więcei w czasie prawosław 


Mimo wszystko koła rządowe. a 
zwłaszcza woiskowe w Japonii. 
nie dały za wygraną. 

Mandżuria liczy 33 miliony mie- 
szkańców. a może ich wyżywić 75 
milionów. Powstała zatem myśl 
okunacii wojskowe! Mandżurii. 0- 
głoszenie jei niepodległem pań- 
stwem. Za okupacja woiskową mia 
ła pójść okupacia cywilna. Tak 
przynajmniej wyobrażały sobie ko 
ła wojskowe ten proces. Minister 
wojny. Araki. oświadczył im: 

— Obeonie gdy niepodległość 
Mandżurii została utrwalona przez 
fakt oficialnego jei uznania przez 
Jasonie. imigracja iapońska do te- 
go kraju będzie iednym z naisku- 
teczniejszych środków i sposobów 
wzmocnienia stosunków przyjac.el 
skich z nowopowstałem pań- 
stwem. 

W istocie za wojskami japońskie 
mi pociagnęty do Mandżurii tłumy 
drobnych kupców. handlarzy. gejsz 
— ale chłopów ani na lekarstwo. 

Chłopi japońscy. którym zada- 
wałem pytania czy chętnie wyemi 
growaliby do Mandżurii. odpowia 
dali: „Jeśli już będziemy musieli 
emigrować. wolimv pojechać do 
Brazytji. niż do Mandżuri:*. 

Ministerium woinv iapońskie nie 
daie jednak za wygrana. Wysyła 
ono do Mandżurii rezerwistów. ia- 
ko osadników przymusowych. Lu- 
dzie ci. poddani dyscyplinie woj- 
skowei uzbroieni. iak regularni żoł 
nierze. pełnia tam rolę emigran- 
tów - żołnierzy. Z drugiej zaś stro 
nv tworza na miejscu gotowe re- 
zerwyv dla wzmocnienia w razie 
potrzeby woisk Kniowych. 


Świat ma wielką galerię fanta- 
stycznych typów obieżyświatów i 
awanturników, których pcha do 
przygód nietylko sama awanturni- 
cza żyłka, ale jakieś skrzętnie 
przed okiem wszystkich władz u- 
krywane sekretne misje. podejrza* 
ne afery; często kryminalnej natu- 


ry. 

Do tego typu należy dziwny o0- 
sobnik. który stanął przed kilku 
dn'ami przed sądem. 

Oto sądy 'niem:eckie w Frank- 
furcie skazały ma karę dwuniie- 
sięcznego więzienia za jakieś drob- 
ne wykroczenie meldunkowe pew- 
nego jegomościa, którego nazwie 
ska niepodobna było ustal'ć w por 
wodzi pseudonimów. służących ja- 
ko przykrywka zagadkowej. a wie 
toletniej jego działalności. 

Z przewodu sądowego udało się 
wszakże ustalić iż życie owego 
tajemniczego „mister X* bije re- 
Kog niezwykłości i zagadkowo- 

i 


Oddany w dzieciństwie na wy- 
chowanie jakiemuś wiedeńskiemu 
malarzowi, tajemniczy młodzieniec 
wzbudził tak wielką sympatię w 
bogatym mandaryn'e. że ten za- 
brał go ze soba da Daleki Wschód. 

W Chinach .mister X“ zrobił 
wspaniałą karierę  /Wyświadczył 
ministerstwu spraw zagranicznych 
tyle cennych usług, że pomimo 
swej białei twarzy i 20-tu zaledwie 
lat. otrzymał... tytuł mandaryna. 

Zamiłowanie do włóczęgi prze” 
rzuca nowoupieczonego mandary= 
na do... Transvaalu. gdzie podczas 
wojny angielsko - burskiej ch ński 
dygnitarz zamienia sę w ochotni- 
ka armii angielskiej. otrzymuje sto 
pień oficerski i po ożenku z bogatą 
Ang'elką. uzyskuie obywatelstwo 
angielskie. 


| 
| 
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widzimy go w roli.. pułkownika 
żandarmerii chińskiej. 

Wybucha wojna rosyjsko - ja- 
pońska. „mister X“ zostaje wzięty 
do niewoli przez Japończyków. któ 
rzy podejrzewając go o upraw an e 
szpiegostwa. wydają wyrok śmier 
ci na Angl.ka w służbie chińskiej. 
Tuż po wybuchu wielkiej woiny, 
wydostawszy się cudem z pod 
stryczka. który mu groził w Pos 
łudniowej Ameryce, „mister X“ dae 
je o sob'e znać w Paryżu. Władze 
francuskie mają dość powodów poe 
dejrzewać go o uprawianie szpiee 
gostwa na rzecz państw centrale 
nych — już trzeci wyrok Śmiercł 
zawisł nad nim. Symulacja ob'ędun 
ratuje go tym razem. a szpital dia 
obłąkanych w ciągu dwu lat jest 
ezpiecznem schronieniem dla a= 
wantumn'czego „mister X“. - 
Ucieczka do Londynu i wykaza= 
nie się obywatelstwem  angiel= 
skiem, umożhwiaja mu pobyt w: 
Anglii, do chwili wszakże. kiedy 
„Intelligence Service* zwróciło 
czną uwagę na zbytnią ruchlie 
wość chińskiego mandaryna. 

Ślady działania „mister X“ uka= 
zują się stopniowo w Rosji sow'ec= 
kiej, na Kawkazie. w krajach Nade 
bałtyckich, nawet w Gdańsku Swą 
różnostronną działalność, połączo= 
ną z ciągłemi podróżami „mister 
X“ zręcznie pozorował... handlem 
starożytnościami.i urządzaniem pro 
Ha RDN wystaw dzieł sztu= 


È 

Dopiero jakieś drobne uchybienie 
meldunkowe-stawia go przed krat- 
ki sądowe w Niemczech i obdarza 


karą dwumiesięcznego w'ęzienia. 


Najzabawniejsze jest wszakże to, 
że władze niemieckie po stwierdze= 
miu tak wielostronnej i różnobarw= 
nej działalności „mister X“. bynaj 


nych świąt Bożego Narodzenia. Dopóki 


Drugie wakacie wiosenne przy- 
padaia między 20 marca a 20 kwiet 
nia zależnie od warunków klima- 
tycznych. s 


WYĘ — 7" 7 7 + 
Anteni Marczyński 


Polka w haremie sze' ka 


Gdy słońce zaszło, Baltazar opuścił 
swój „dach westchnień“, jak to Rafał na- 
zwał. 

— Na kogo czeka to pospolite ruszenie? 
— spytał, wskazując tłum mężczyzn i wy- 
rostków, którym N'Gomba rozdzielał ja- 

` kieg prymitywne namiastki pochodni. 

— Na ciebie, Balciu, bowiem poprowa- 
dzisz ten „Fackelzug*. Zatocz dość spore 
koło dookoła wsi, aby stanął przed ich 
świątynią najwcześniej za pół godziny, ro- 
zumiesz? 

— Lecz w jakim celu? 

— Drogi Balciu, — rzekł wesoły kacyk 
z wyrozumiałym i przebaczającym uśmie- 
chem, — czy słyszałeś kiedykolwiek, by 
generał wtajemmiczał w swoje strategicz= 
ne plany pierwszego lepszego kaprala? No, 
więc... 

— Ja ci dam kaprala! 

— Żebym ja ci nie dał nadobnei Rum- 
Barumby! Bierz w łapę tę mochodnię i: 
naprzód marsz! 

Kinąc pod nosem, Baltazar stanął na cze- 
le gromady mężczyzn, otaczających zwar= 
tym pierścieniem równie wściekłego cza- 
rownika. poczem cały ten korowód z po- 
chodniami wyruszył w drogę, wyznaczo- 
ną przez wszechwładnego kacyika. Kiedy, 
okrążywszy wieś, przybyli pod świątynię, 
zastali tu już wszystkie kobiety, ustawio- 


na 
skich bedzie trwało 
póty tylko ta forma kolonizacji be- 
dzie moeła tam istnieć. 


terenach mandżur= 
wrzenie. do- 
ang'elskiei stużbie 
E. N. słynnego powstania 


me we wzorowy szpaler. Na stopniach stał 
mistrz ceremonji Rafał i jego nieodstępny 
tłumacz. A nieco dalej i wyżej, w otwar- 
tych drzwiach małego budynku czekała 
parma młoda, otutona długim burnusem 
Baltazara tak, że jej nawet koniuszka no- 
sa nie było widać. 

-— Narzućcie mu na barki szatę godo- 
wą. — rozkazał Rafał przez usta N'Giom- 
by, który już obecnie tłumaczył wiernie 
każde słowo władcy. 

O'Lufa spojrzał na podany mu burmus 
mieufnie, jieakgdyby chciał powiedzieć: 
„Timeo Danaos et dona ferentes“. Dotych- 


czas nie używał ani figowego listka, więc 


majgorszy łachman był przedmiotem iego 
gorącego pożądania. Ale ten wspaniały 
płaszcz, wywołujący głośne okrzyki po- 
dziwu dookoła, pochodził z ręki znienawi- 
dzonego intruza, uzurpatora, który ośmie- 
lał się wydawać rozkazy jemu, czarowni- 
kowi! — Potężny O'Lufa nie stroi się nig- 
dy w cudze piórka, — odrzekł w stronę 
tłumacza, ale tak głośmo, by wszyscy sły- 


_ szeli: — Mógłbym się ubrać w ten płaszcz 


tylko wtedy, gdyby był mój! 


— Już jest twoją własnością, — brzmia- 


ła odpowiedź kacyłka-Rafała. 

W tym momencie rozległ się taki ryk 
wścielkłości, że nawet naśladowca baryto- 
nu goryla zamilkł zdumiony. Drzwi chaty 


"wyłeciały, jakby siłą eksplozji wyrzuco- 


me, a tuż za niemi z tym samym rozpędem 
wyleciała gruba pani Rum Barumba w 
swojej oodziennej tualecie. Nakoniec wy- 
padł stamtąd oszalały z gmiewu O'Lufa, 


Widocznie Chiny posiadały przy 
ciągaiacą moc dla „mandaryna“ w 


oto wraca do Pekinu 


mniej n'e usiłowały dociec. kim jest 
on w rzeczywistości. 


amnem _. TEZA ZZO O ZZ O ZZ COZZA ZZOZ 


wojennej. bo Zostanie on po odbyciu kary od 
1 podczas | stawiony do granicy. Niemcy wolą 
„bokserów“ nie mieć z nim kłopotu... 


WYWVYWYYWYVYWWWÓWYWYWWYWYWYWWYWYWYWYWYWWY 
także w stroju tureckiego świętego. 


— Co się stało? — spytał Rafał z naje 
niewinmiejszą miną ale jako człek przezor= 
ny, wsunął się za drugi szereg muskulare | 
mych negrów. 

Tłumacz N'Gomba zdołał zaledwie 10-tą 
część z tego przetłumaczyć, co z oszała- 
mmiaiącą szybkością wybełkotał czarow- 
nik. Okazało się więc, iż potężny i wszecha= 
wiedzący O'Lufa wcale późno rozpoznał, 


"że zmajduje się pod swoim dachem w to- 


warzystwie wdowy Rum Barumby, a nie, 
jak sądził i gorąco pragnął. młodej białej 
dziewczymy, którą przychwycił w lesie... 
-— Tak, to fatalna pomyłka, — przyznał . 
Rafał współczująco, — doprawdy niewy- 
powiedzianie mi przykro. Ale cóż robić, 
Stało się. Jeżeli jednak znakomity Lufa nie 
reflektuje na dozgonne pożycie małżeń- 
skie z legalnie dziś poślubioną lady Rum 
Barumbą „to niech skorzysta z tutejszych 


praw. Według tych praw może zą trzy 
ata, od dzisiaj licząc, zakatrupić swoią 


małżonkę i zjeść ją w dowolnej przypra= 
wie... 

Słowo po słowie niezmordowany N'Gom- 
ba przekładał na język „Czczicieli psa“, a 
ogólne potakiwamie świadczy/> naiwy- 
mowniej, że słuchacze przyznają słusz- 
ność Rafałowi. Napróżno O'Lufa pienił: się 
i pomstował. Według niespisanych praw 
tutejszych wszystko było w. porządku. 
Wdowa Rum Barumba wiedziała kogo po- 
ślubiła, a że O'Lufa nie sa A Sk 

H A SEn. to 1e:2' . i. 
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Jak ma postąpić Komisja Kon 


kursowa? 


Niespodziewany list uczestnika 
zechcą rozsącdzie sami Czytelnicy 


' Otrzymaliśmy list następującaj 
treści: . 
Szan. Pani Redaktorze! 
Z wielkim bólem serca przesy- 
łam powtórnie 20 kuponów. szara 
de i bilet szcześcia. Zaznaczam. że 
jmż w dniu 24 grudnia wysłałem 
takowe. ale nie osobiście, tylko da 
łem pieniądze siostrze mojej żony 


i list z prośbą. by wysłała go do. 


zedakcii, 


Nad sytuacją 


Tymczasem ona . 
wzięła sobie pieniądze, 


a list wysłała nieonłacony. 


Czekałem na wydrukowanie 
swoiego nazwiska z dnia na dzień 
i.. nie doczekałem sie. 

Wysłałem do Redakcii list z za- 
pytaniem, 

W. międzyczasie poczta 

zwróciła mi list 
nieopłacony i musiałem znów za- 


w górnictwie 


radzić będzie Z+rz. Gł. Zw. Górn ków ZZZ 


y Wobec niezwykle poważnej 
sytuacji, wytworzonej ostatnio 
imasowemi redukciami  górni- 
ków, groźbami przemysłowców 
zamykania i _ unieruchomiania 
przedsiębiorstw, oraz związaną 
z tem klęską . 
bezrobocia w górnictwie, 

postanowił zarząd gł. Związku 
Gómików ZZZ zastanowić się 
mad sytuacją, oraz środkami za- 
radczemi i, jak się dowiaduje- 
my, ma być zwołana w połowie 
lutego r. b. konferencja z udzia- 


łem posłów robotniczych. 

Jak nas informują z kół ZZZ 
na konferencji tej zapaść mają 
bardzo 

ważne postanowienia 
co do ustosunkowania się świa- 


ta pracy do przemysłowców, 


stosujących w dalszym ciągu 
redukcje i obniżki zarobków. 
Na konferencję zaproszeni bę 
dą celem wyrażenia opinii 
wszyscy górnicy 
bez względu na poglądy politycz 
ne. 


Ostatnie chwile mordercy 


Knapik został 


SOSNOWIEC, 18.1. — Tel. wł. 
— Dziś o godz. 7 rano na dziedziń 
jem wiezienia będzińskiego dokona 
mo egzekucji na skazanym na karę 
śmierci przez powieszenie Woj- 
ciechu Knapiku, mordercy stróża 
kopalnianego Miglusa i policianta 
Budzika. 

Wczoraj wieczorem gdy przy- 
wieziono do więzienia Knapika z 
sądu w Sosnowcu odmówił on w 
pierwszej chwili wizyty ksiedza i 
spowiedzi. Napisał jedynie list do 
dyrektora cementowni Szczakowa, 
gdzie poprzednio pracował z proś- 


ba o zaopiekowanie się jego 
dizieómi. 
Wieczorem jednak zdecydował 


się sam poprosić księdza j przeby- 


wał z nim do godziny l2-ej w no- 


cy. Po opuszczeniu celi więzien- 
mej przez księdza Knapik położył 


rano stracony 


się spać i obudził się dopiero koło 
godziny 6-ej rano. Poprosił wów- 
czas ponownie księdza, który u- 
dzielił mu ostatniej posługi religij- 
nej. 

O godz. 7-ej wynrowadzono ska 
zamego na dziedziniec, poczem pro 
kurator odczytał mu jeszcze raz 
wyrok i zakomunikował mu o od- 
rzuceniu przez Pana Prezydenta 
prośby o ułaskawienie. Następnie 
Knapik podziękował gorąco obroń 
cy za obronę i wydał dyspozycję 
co do pozostałych rzeczy, dzieląc 
je między braci. 

Egzekucji dokonał pomocnik ba 
wiącego w Poznaniu kata Brauna. 
Trwała ona kilka sekund. Po 20 mi 
nutach lekarz stwierdził śmierć i 
Knapika odcięto ze sznura. 

Sprawiedliwości stato 


Się za- 
dość, 


Zdemaskowanie morderców 
- po dziesięciu latach 


Nieomal 10 lat temu, bo 21 paździer- 
mika 1923 zamordowany został w nie- 
zwykle tajemniczych okolicznościach 
mieszkaniec Kamienia w powiecie świę 
tochłowickim Józef Ferden. Dochodze- 
mia policji dały wówczas wynik nega- 
tywny. 

Obecr'e wyszło na jaw, że mordu te- 
go dokonali bracia Józef Machura z 
Kamienia i Piotr Machura z Podlesia. 
pow. Będzin. Gdy ujętych przyprowa- 
dzono do lokalu posterunku w Kamie- 
miu, przybyły tam żona Piotra Machu- 
ry Marta w towarzystwie szwagierki 
Józefa Machury Gertrudy Kaskowei. 

Obie niewiasty wszczeły piekielna 
awanturę i od słów przeszedłszy: do 
czynu rzuciły się na posterunkowych, 
tak. że musiano je siłą usunąć z lokalu 
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a Wydawca: Nowy Czas w Katowicach. 


CENY OGŁOSZPŃ: Cala strona w tekście 
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posterunku. Kiedy jednak mimo to do- 
bijały się w dalszym ciągu do drzwi, 
przytrzymano je i osadzono w aresz- 
cie. i : 


Wyrok na p 


płacić 60 gr. 

Wszystkie moje koszty z tem po 
łączone wynoszą 1.75 zł. 
" Pozatem stale opłacam Nowy 
Czas, bo jestem w nim 

rozkochany. 

Niechże Redakcia, mając na u- 

wadze moje koszty. 
brak jakiejkolwiek winy 

z mojej strony, bo wszystkiemu 
winna siostra - defraudantka, u- 
względni moją prośbę i zaliczy 
mnie do liczby tych, którzy wezmą 
udział w losowaniu. 

Z poważaniem 

W. H. 


Data listu 16.1.33 r. 

Co ma zrobić w tym wypadku 
komisja konkursowa? 

Odrzuciliśmy wszystkie reklama 
cie. które wpłynęły w niewłaści- 
wym terminie, by udowodnić na- 
szym Czytelnikom. że wypełnia- 
my ściśle ustanowiony regulamin. 

Tymczasem wvpadek zgoła 

nieprzewidziany... 

Odrzucić tę. reklamacje? - 

Tak każe reeulamin. 

A może jednak należałoby ją 
uwzględnić? 

Nie chcemy sami decrdować. 


Nagły i tajemniczy 


Nie chcemy narazić się na zarzu 
ty tych Czytelników. których re- 
klamacje nie zostały uwzględnione. 

Przedstawiliśmy więc Wam ca= 
„łą sprawe. 

Co ma zrobić komisia konkurso= 
wa. zechcą rozsądzić sami Czytel- 
nicy. 

Czekamy... i 


Podejrzane 
zdięcia fotograficzne 


Patrol straży granicznej ujął wczo- 
raj w godzinach popołudniowych na 
zielonej granicy pod Karol Emanuel 
trojga imion 41-letniego Pawła Fryca 
Bertolda Jacoba, obywate'a niemieckie 
go z Gliwic (Schilerstrasse 22), który 
dokonywał na pograniczu zdjęć foto= 
graficznych. 

Na widok strażników Jacob usiłował 
zbiec do Niemiec, został jednak ujęty 
i po przeprowadzeniu wstępnych doe 
chodzeń odstawiony do sądu grodzkięe 
go w Rudzie. 

Jak się dowiadujemy w sprawie Jae 
coba interweniował w dniu wczoraje 
szym generalny konsulat niemiecki w 
Katowicach. 


zgon młodej meżatki 


Domniemaną winowajczynię -akuszerkę uięfo 


Donoszą z Lipin: 

Wśród mieszkańców omawjana jest 
żywo nagła Śmierć młodej mężatki, 
28-letniej Łucji Janikowej, zam. w Li- 
pinach (Kolejowa 1), której zwłoki 
znaleziono w mieszkaniu Ktary Labiń 
skiej, akuszerki (Kolejowa 13). 

Jak wykazało dochodzenie, Janiko- 
wą odprowadził mąż do Labińskiej w 
celu 
poddania jej niedozwolonemu 

n gowi, 
po którym, wskutek zakażenia krwi 
zmarła, 

W obawie przed odpowiedzialnością 
Lab:ńska 


zabie- 


opuściła Lipiny 
i ulorywa się. Po dokonaniu oględzin 


Zuchwałe 


zwłok dr, Bober polecił wydać je Toe 
dzinie. 

Na uwagę zasługuje fakt, że 

Śmierć Janikowej zatajono 

przed władzami, które o wypadku zae 
wiadom'ono dopiero po dwuch dniach. 
Dochodzenia i poszukiwania zbiegłej 
akuszerki prowadzone są z niezwykłą 
energią przez miejscowy posterunek 
policji. r 

W ostatniej chwili dowiadujemy 
się, że Klara Labińsika, która wsku 
tek niedozwolonego zabiegu spo- 
wodowałaą zakażenie krwi i w na= 
stępstwie Śmierć została w dniu 
wczorajszym uieta przez policie w 
Lipinach i przekazana do dyvspozy 
cji sędziego śledzego w Kirólew= 
skiej Hucie. : ' 


4 
włamanie 


Złodziej uciekł na zrabowanym rowerze 


PSZCZYNA, 18.1. — Tel. wł. — O- 
negdaj wieczorem nieznany  dotych- 
czas sprawca dokonał zuchwałego na- 

| padu rabunkowego na dom Jana Oraw 


skiego w Galasowicach. Sprawca po | 


wybiciu szyby w oknie i wyłamaniu 


rzemytników. 


Wczoraj zakończył się sensacyjny | 13.806 złotych grzywny względnie. na 


proces przeciw- bandzie przemy tniczej, 


która samochodami przemycała z Nie-- 


miec do Polski-różne towary. - 

W dniu wczorajszym sąd okręgowy 
w Katowicach wydał wyrok skazujący 
oskarżonych Joska Schwimmera, Wal- 
demara Niemczyka i byłego strażnika 
granicznego Wojciecha Pietrzaka na 


$ : Ą reio 
m'es'ecznie w administraci wzg: zammejscowy zł 250 zawgramca zł 5.50 : £ 
zl ANN o6ł str 


eektamv 60 ge 


_drohne 15 eenszv 
P. K. O. Nr. 300.277, 


276 dni aresztu, zaś byłego strażnika 
granicznego Pawła Kudelę na 5650 zło- 
tych grzywny względnie 113 dni are- 
sztu. Oskarżony: Franciszek Maniura 
został uwolniony od winy i kary. 
Pozatem sąd orzekł konfiskatę. sa- 
mochodu oraz zajętego przemytu. 


za wała; 


"Redaktor: Józet Książek. 


nv zł 275 | mm wiersz I lamowv opisowe zi 2.50 
W niedziele ' dni świąteczne 25 proc drożej 
RAÓŚ O E  AC zd A MZC 


| krat wtargnął do mieszkania, w któ- 
rem zastał jedynie służącą Orawskich, 

bowiem ci przebywali na zabawie u 
| krewnych. ; 


Rabuś steroryzował służącą, splon- 
drował dwupokojowe mieszkanie, a nie 
znalazłszy gotówki zabrał rower, po= 
czem mieszkanie opuścił. Według ze- > 
znań napadniętej rabuś liczył około 
30 lat, był wzrostu 165 — 170 cm., krę 
py. w siwej kurtce i długich spodniach 
manchesterskich. s f 

Zaalarmowana 6 napadzie policja 


przeprowadziła w. okolicy obławę, któ 
ra dotąd pozostała bez wyniku. 


paz 
Druk. „Prasa Polska S, A” 


